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J le  razy około gm achów sądom pośw ięconych przechodzę, tylekroć 

m ianow an iem  iesteru p rzeloty ,ku m ieyscom ,, gdzie się sprawiedli­

wość, użycza* 1 q,Źc\ą razem ku p raco d aw com , którzy roztropnemi 

.Ustawami obm yślili towarzystwu ludzkiem u spokoyność i beśpieczeń- 

stwo; ale tez gdy z tego, co bydź po winno, zwracam o c zy , wstręt, 

żal i wzgarda bior^ mieysce cźci i uszanowania.

św ię te  prawodaw stwa ustawy stały się następnym przyczyny 

zbrodni j  co było  sprawione ku wsparciu i zabeśpieczeniu, stało się 

zgub^j zgoła tyle sprawiła przew rotność, iź z tego , co miało prze­

stępstwo w ykorzeniać, zdziałała nayzdatnieysze zdrady i złości na­

rzędzie. ; Urosło z należytego wymiaru sprawiedliwości pieniactw o, 

p łód  nieprawy nayszacownieyszego obyćzayności ustanowienia.
J ł , 7 . •

Niemasz nic łatw ieyszego, nic prościeyszego nad pierwiastko­

w e  praw?a .zasady, przeistoczyli ie praw nicy, w  niedocieczony labi­

rynt wycieczek v tłom aczeri, m ataętw , .zgoła, w  to w szystko, co tylko 

uw ik łać,, zabałam udć, zw ieść, usidlić* om am ić może. W iadom ość 

prawa do tego im tylko słu ży , albo raczey do  tego sami gwałto­

wnie przystosowali, izby nakształt ow ych niezrozumianych hierogli- 

fikow Egipskich, także przed oczy stawiali znam iona, które innym 

niedocieczone, dla nich ty lk o ; zachow yw ały to , ćo w  sobie zawie­

rają, a przeto w  ich  ręku stawały* się śidłetn ku złoHvieniu tych , któ-
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rzy się poniewolnie potrzebą przymuszeni do nich garnąć i udawać 

niuszą.

Godzien politowania iest stan źądaiących sprawiedliwości; 

w trw ożliw ym  drżeniu czekaią, iaki ie los potka; ale iak się ńiegdy 

ów Mitry dat: przyzw yczaił cfo trucizny, znayduią się takow i, którzy 

w  tym  stanie uciążliw ym  z nałogu pow ziąw szy upodobanie, tak się 

nakoniec do niego przyzw yczaiaią, iż się staie nayulubieńszą ich Za­

baw ą i od niey żadnym  sposobem oderwać ich niepodobna. L e ­

dwo by tak dziw ney osobliwości w ierzyć m ożna, gd yby codzienne 

doświadczenia'nie d o w od ziły , iż nietylko się znayduią takowi ludzie, 

ale nawet rodzay ich' dość liczn y, coraz ieszcze łicznieyszą płodno-* 
ścią grozi. . <

Jakie m ogą bydź pobudki tak osobliwego sposobu myślenia? 

'oprócz nałogu nie inne nad chciw ość, upór, złość i fałszyw y punkt 
honoru. W szystkie ozriaćza/ą skażone serce- i um ysł podły.

N ie godzi się kłaść \y rodzay chciw ych, takowych ludzi, którzy 

pokrzyw dzeni własności swoiey liiemogąc inaczey odzyskać, docho­

dzą iey prawem ; są owszęn), w  obowiązku czynić takowe kroki., 

ale niepowinni się tak dalece zaciekać w  praw ność, iżby ku słuszney 

ugodzie-nakłonić ie nie było  m óżńa, i ow szem , ustąpić nieco z swe­

go raczey nie zaw adzi, niżeli1'się.podaw ać w  niebeśpieczeństwo krzy­

wdzącego w y r o k u , lub takiey w y g ra n e y , któraby prżez wydatki 

i zw łokę większą śzkodę przyniosła, niż korzyść. Szacowana była 

niegdyś spraw iedliw ość, teraz ty le  kosztuie, iżby ią nieoszacowaną 

nazwać można.
<: . »t \ f ?■ ; • •* **’ • ' : • ' ’ • ’ • ■' * « i

W yłączaiąc  zatym  przym uszonych do praw a, o takich iedynie 

m ów ić przedsiew iąłem , którzy nałóg prawowania obrócili w  rzemia-
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sto. W łaściw ie ich pieniaczami ,^'a’ rzemiosło piemactwem przezwa­

n o , z tey  podobnó iak mniemam przyczyny , iż iak wzbiiaiąca się' 

nad likwor piana, pozor tylko okazu i ąć pom ału zmnieysza się i ni­

knie, rak też i onych zabiegi pospolicie odbiera i ą skutek,- z siebie 

czcze, innym  przykre-, działaczom szkodliw i. C óż bow iem  chci­

w ość tym  sposobem działaiąc zyskiwa?' próżne zawsze w ysilenie, le­

żeli albowiem przegra, w styd i  zgryzotę uczuie, ieżeli w ygra, tym  

większą chciwością ku now ym  zyskom zapalonym  zostanie.

Z ło ść  ię st! pobudką do pieniactwa , jąaybardziey w  ów czas,' 

g d y  iey  na innych sposobach wywarcia \iadu swoiego zbywa. N ie 

uw.aża ona na własne,-.utrudzenie i w ydatki, b y leb y  toż samo niena­

widzonem u uclziałać mogła. NaysrGZsza ta zjość byw a w  m ożnych
i

w zględem  uboższych,; słyszałem szkarącjną w  ustach,takowych zboy- 
.cow pow ieść: n im  , t ł u s t y  s c h u d n i e , , ,  c h u d y  . zd.echanie. G o \  

dna naydzikszych Sam oiadow , ta maxyma powtarzana .była z. upodo­

baniem , i znaleźli się p od li, którzy ią uwielbiali. W paiała .się tyra 

dzieliiiey, ile stwierdzona podchlebną chw ałą, w  um yśły niegodzi­

w e , i śmiała się natrząsać z nieszczęścia, którego b yła  przyczyną,. 

W in n i takowemu bezprawiu byli sędziowie sam i, gd y uwiedzeń! am­

bicją , bo iaźn ią , lub łakomstwem , nie dość m ocny dawali > odpor 

przem ocy.

Przesąd kłaść w  przyczynę pienlactwa należy, a ztąd pocho­

dzi, iź się prawuiący przed zaczęciem sprawy' sahai p ierw ey nie są­

d zą, to zaś iest nayłstotnieyszyrri i obźsiłuiącego i obwałowanego obo­

wiązkiem. Chociażby lub zaczynający, lub w ciągniony w  prawowa- 

riia, nie b y ł w  praWie b iegłym , m oże z niektórych miar poznać iaka 

iest wartość istotną sfirawy iego. W  zawilszych okolicznościach po­

winien żasiągnąć cutlźey "irady,' aló T V  tyrti zasiągnieniu roztropnie
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p oczynać należy; ieźeli sisg do prawnika chciw ego, a w ięc czuwaiyce- 

ga  na zyski u d a, nie w chodząc w  sprawiedliwe rzeczy rozeznanie, 

tryb sadowniczy będzie radził, izby sam z tego korzystał i owszem 

iem  niesprawiedliwszy rzecz uzna, tym  się chętniey 'obstawać przy 

nley p odeym ie, gd yż ieszcze większego zysku., nie tak z w yroku 

następnego iak z przew łok , które w ynaydzie spodziewać się będzie 

m ógł: uda się do ow ego niegodziwego a usprawiedliwionego zw y- 

czaiem w ynalazku, iżby stroną przeciwna spraw iedliwy, ale nie pra­

w ny rzecz maiyc po sobie, stała się ofiary przewrotności. D o  takich 

się w ięc po radę udaw ać należy, którzy doskonale i prawo i zw y- 

ćzaie kraiowe posiad aiyc, ‘ nieJ na Wybiegach i formalności , lecz na 

prawdzie istótney zasadźaiy treść rzeczy: Swiadońi^ch praw a, a nie

prawników z rzemiosła powinienby każdy przed sprawy brać na ra­

dę , albo leżeliby się tacy ria pogotow iu nieznaleźli; znayduiy się 

V li sydow  rzadko p r a w d a z n a y d u i y  się iednak taków i, którzy spra­
w iedliw ość ’ nad zysk prżeńoszy, i szlachty chwalebne rzemiosło wspa­

niałym 'm yślenia sposobem. U czciw y zarobek wzmaga ie , ale ta dla 

nich korzyść naysłodsza, gd y służyć powszechności, od ucisku prze­

m ożnych niewinność bromy.
* •’ ■>: i 1 r” . ■ ,'d /•: : I ' • :'!T/

S y tacy , którzy zbytkiem miłości w łasney oślepieni' m ńiem aiy, 

iż zbłydzić niem ogy, albo przynaym niey chcy w drugicli w m ó w ić 

takowe o sobie mniem anie; g d y  w ięc nęzecz iest oczywista, iż l^łydzy, 

chcyc innych oszukać sami się wprzód omamiaiy,, i przychodny pa*, 

koniec, do takowego) stopnia ,zaślepienia, iż wierzy, omamieniu swoie- 

mu. T ak o w y rodzay- i sposob myślenia w  prawnikach naygorższy, 

g d yż się do) niego- przywięzuie punkt honoru, a ten prowadzi do- 

n ieużytey w  uporze, zaciętości- Małe sprawy o lada fraszkę niszczy­

ł y  i niszczy, dostatnie familie^ nie.dla- wąrtości rzeczy* (bp  ta, często­
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kroć i czyści wykłailow' n iew arta ,) ale dla tego jedynie, izb y  prze- 

przeć stronę przeciwny i mimo iey naywrększą usilność dokazać te­

g o , co się raz przedsięwzięło.

Każda nieprawość ma na pogotow iu usprawiedliwienie sw oie, 

nie zbyw a w ięc na nim pieniactwu. Staranie o doyście sprawiedli­

w ości, powinna o własny maiątek skrzętność, obowiązek utrzyma­

nia w  całości teg o , cośmy od przodkow naszych powzięli , punkt 

honoru nakoniec , izby się czuwającym  na naszą szkodę oprzeć, 

wszystko to , aż do znudzenia p o w ta rza j p ieniący, ale nie potrafią 

ezczemi pozory ułudzie bacznych. Skrzętność około dobrego mie­

liła powinna się stanowić i gruntować na prawych zasadach; obo­

wiązek utrzym ywania teg o , co przodkowie zostawili, nie ściąga się do 

źle nabytych dostatków; punkt honoru przy cnocie i uczciwości ie- 
dynie ma m ieysce , inaczey obelżyw ym  będąc u p o rem , w zgardy 

i ukarania godzien.

D otąd rzecz była  o prawuiących s i ę ,  o sądzączych nie ró­

wnie w ięcey m ow ie b y  m ożna, ile że oni przyczyną są powiększey 

części pieniactwa, a zatym skutków, które za sobą prowadzi; nay- 

większa w ięc usilność rządu kraiowego w  tym  byd ź pow inna, iżby 

osadzili na stopniach sądowniczych osoby nietylko wiadom ością pra­

w a, ale cnotą znam ienite, a nie dość maiąc ieszcze n a ty m , pilne 

mieli oko, na ich sprawowanie się; 1 cnota albow iem , g d y  niestrze­

żo n a, skazić się m oże, a urząd sędziowski tyle ma pobudek i pow a­

bów  w iodących ku skażeniu, iż nawet i takowym  9 którzy nigdy nie 

w ykroczyli, zupełney w iary dać niemożna..

Kostropne a w ięc przezorne i nadal oglądaiące się prawodaw* 

stwo Chiiiskie, uczuło przewrotną złość pieniactwa; zabiegaiąc w ięc
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ile możności szkodliwym iego skutkom, powszechne Hv tey  mierze 

i szczególne niektóre w  zbiorze ustaw określiło przepisy.

Powszechne są takowe: iż ile możności trzeba się wystrzegać 

nietylko pieniactwa, ale nawet stawania u sądu; a to dla nieuchron­

nych w ydatków , a nie pewnego zysku ; iż prawowanie odryw a od 

innych istotnieyszych i zyskownieyszyćh częstokroć obowiązkow; iż* 

miesza i umarza spokoyność, nayszacownieysze dzierżenia naszej iż 

podstępy, zwaśnienia, nie-przyiaźni, skutkami pieniactwa będ ąc, upo­

dlały człowieka; a przeto każdy obyw atel usiłować i wszelkiego sta- 

rania dokładać ma na to , iżby nietylko sam się. > od prawdwania 

uchronił i ustrzegł, ale iżby innych w iódł do zgody* wdraźaiąc w  ich 

serca i um ysły m iłość pokoiu i zgody.

Szczególne dla sędziów prawidła nietylko są, gdy im sądzić- 

przychodzi^ ale maią ie  opisane przed czasem sądzenia, zastanawiały 
się zaś nad uważaniem powierzchowności tych o s ó b k t ó r e  u sądu 

stawać maią; równie obźałuiących iako L obżałowanych. Pięciora- 

kie są takowe prawidła i każde z nich ma swoie szczególne nazwi­

sko: K u t y m ,  S e t y m ,  K i t y m ,  U l t y m ,  M o t y m ,

K u t y m  ( uwaga sło w .) Nim  sędzią sprawę rospocznie ku 

osądzeniu on ey, ma m ieć iak naypiinieyszą baczność na to: iaki iest 

sposob mówienia prawuiących się, iakie szczególne i powszechne 

w yrazy; czy nie zacinaią się w  m ow ie, czy krótkie, czy przewlokło, 

i.ęli mówienie.

S e .ty m  ( uwaga .twarzy.) Ma m ieć na to pilne oko i wpatry­

w ać się w  prawuiących ( t a k  iednak, iżby nie postrzegli) iakie są 

czy stałe, czy zmienne wzruszenia ich twarzy: czy dobrow olne, czy 

w ym u szo n e? ’ a w  takim uważaniu na usta m ieć naybardziey ba­

czność. ■ ' ‘
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K i t y m  (uw aga ocLcłechu> Ma uważać iaki maią tcm głosuj 

kiedy go zniżaią, a kiedy wznoszą i w  iakiey porze zastanawiają się 

i przestaią m ów ić; z iaidm i kiedy natężeniem ; czyli dźwięk groźny, 

lub łagodny i kiedy,? kiedy ten głos słabieie, i czyli n ieu m yśln ie?  

iaki maią sposob oddychania, gdy ąami w  swoiey sprawie m ów ią?

U l t y m  (mtfaga odpow iedzi) Jeżeli skarży na od pow iedź, 

czyli nie i kiedy? Jeżeli się w  odpowiedzi nie zacinaią, albo prze­

wlekle odpowiadaiąc daią znać, iź m yślą co maią odpow iedzieć? 

Jeżeli zwłaszcza obżałćfwany oboiętne daie odpowiedzi? Jeżeli rzecz 

tak ciemno i zawile obwieszcza, iż o um yślnym  przygotow aniu na 

odpow iedź dorozum ieć się można.

M o t y m  (uw aga oczu) N ad tym  się szczególnie sędzia za­

stanowić ma iak obżałow airy, lub obżałuiący pogląda, ieżeli w  oczach 

zmieszania, trw ogi, lub zbytniey a fałsz oznaczaiąeey bystrości nie 

postrzeże; ieżeli gdy się nań będzie patrzył wzroku iego nie w y­

trzyma i oczy od w roci, lub spuści j ieżeli nakoniec, czyli w  zastano­

w ieniu, czyli w  zwrocie kłamstwa, podstępu, złości, lub zdrady ewor 
iey nie wyda.
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P a s t e r z  i M o r z e
| Fe dr a.
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P a  nad skały i  rzeczk r, 

P ę d z ił  pasterz o w ie czk i, 

G d y  zeszło  z o r z e ,

A  uyrzal morze j



Jak w spaniałe dostoyne^

Jak  w  zaciszu  sp ok o yn e,

Jak się szk ln iły  po w o d zie ,

B laski słoń ca p rzy  wschodzie*

Z a k o ch a ł się w  ż y w io le ,

W ię c  rze k ł: p łyn ąć ia w o lę ,

N iż  się tukać po z ie m i,

Z  ow ieczkam i m oiem i;

• P rz e d a ł ie ,  w ięc  i z  stratą.,

A  za  to,

N ak u p o w ał d akty lów , i  na okręt w sad ził,

P ły n ą ł m o rze m , a gdy go wiatr przeciw n y zd rad ztł, 

W  z łą  ch w ilę ,

Stracił okręt i daktyle.

W ię c  do ow iec nieborak —  a gdy ie  pasł zn o w u , 

Z o c z y ł  m orze , a w spom niaw szy na korzyść z obłow ił 

R z e k ł ,  kłan iaiąc się  nisko raz drugi i trze c i, 

M ów ię  to i  p o w tarzam 'z przysięgą W a sze ci.

B ąd ź ieszcze  p o zo rn ieysze .

B ą d ź ieszcze  sp okoyn ieysze,

S zkln ii się  iak ch cesz w  p o g o d zie ,

X w  zach o d zie  i w sch o d zie ,

W ie m  ia co c ię  ła g o d z i.

W ie m  ia o  co tu chodzi.

C h cia ło b y  się  daktylów ? —  nie uda się sztuka, 

P an ie  m orze! ostrożny kto się  raz oszuka.


